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Japonia — Rzym Wschodu 


Wystąpienie Japonji Z Ligi Na- 
rodów.u ito tę ostatnią od wiel- 
ce niewygodnego ciężaru, jakim był 
dla niej kontlikt chińsko - japoński 
rozpatrywany na terenie genew- 
skim. Ostatnim aktem Ligi w tej 
trudnej sprawie był raport Lytto- 
na, niewątpliwie objektywny i bez- 
stronny z europejskiego punktu w1- 
dzenia, ale chwiejny i niedający 
podstawy do żadnych pozytywnych 
rozwiązań, a w dodatku nie 
uwzględniający szczególnie skom- 
plikowanej sytuacji. jaka wytwo- 
rzyła się na Dalekim Wschodzie. 

Od tego czasu sprawa ta przyci- 
chła pozornie, tembardziej, że Chi- 
ny, nie mając już dla swego sporu 
z Jjaponją orędownika i arbitra w 
Genewie, zostały. zmuszone siłą fak- 
tu do bezpośrednich rokowań z rzą- 
dem tokijskim. Zresztą hitleryzm. 
pakt 4-ch, wydarzenia w Austrji 1 
zagadnienia związane z konferencja 
gospodarczą w Londynie, zaabsor- 
bowały opinjję europejską tak da- 
ece, że .-uwaga jej odwrócia się na- 
razie od zachodniego wybrzeża Pa- 
cyfiku. 

Ale wiadomości’ bieżące i telegra- 
my na szpaltach dzienników są tyl- 
ko mętną pianą historji, pod którą 
ialuje cały olbrzymi Ocean proce- 
sów i przemian, dastrzegalnych dla 
„nas tylko wtedy, gdy jakieś sensa- 
cyjne i efektowne posunięcia poli- 
tyczne pojawią się na ijego po- 
wierzchni, ekscytując na nowo 
uwagę  zblazewanego czytelnika. 
loteż, kto nie chce karmić się czczą 
'Pianą dnia, musi zejść głębiej, w 
rdzenne pokłady stającej się -na 
Naszych oczach historji i tam szu- 
ka -wytłómaczenia wypadków bie- 
zących. [naczej nie zrozumie on 
nigdy bezładnej plątaniny taktów, 
nie odszuka osi dziejowej, wokoło 
której się one krystalizują, nie 
zajrzy wreszcie w tajemniczą głąb 
jutra. 

Rola, jaką Japonja odgrywa dziś 
na Dalekim Wschodzie, nie da się 
mależycie ocenić, bez 'zrazumienia 
całokształtu przemian dziejowych, 
odbywających się na -kontynencie 
azjątyckim, szczególnie zaś na zie- 
miach dawnego Państwa Środka. 
Niewątpliwie punkt ciężkości tej 
dermentującej niepokojąco mgła- 
wacy nowo _ azjatyckiej znajduje 
“çq ‘w Chinach, przeżywających 
dzis kataklizmy i katastrołiczne 
przewroty, jakich świat nie oglądał 
w tyeh wymiarach od czasów wę- 
drówiki ludów. Dlatego losy Japo- 
nji związane Są z tym właśnie 
ośrodkiem. a nie z Filipinami, czy 
z Australją, (ak sobie to dawniej 
wyobrażano, przewidując w pierw- 
szym. rzędzie nieunikniony konflikt 
pomiędzy Ameryką a Japonją qten 
bogaty i ludny archipelag, _ Stano- 
wiący naturalne przedtuzenie i 
spiarskiej potęgi Nipponu. Konflikt 
ten jest oczywiście zawsze możli- 
wy, ale Filipiny mogą być tylko 
pretekstem wojny; istotną jej przy- 
czyną; może stać się jedynie zderze- 
nie się ekspansji tych dwu mocarstw 
ua terenie Chin, przyczem wolno po- 
wiedzieć zgóry, że bez względu na 
taką lub inną konjunkturę  poli- 
.yczną, prawdziwa. racja historycz- 
na będzie tu zawsze po stronie Ja- 
ponji, a nie Stanów Zjednoczonych. 
Dlaczego, zobaczymy poniżej... 

Warunki nowego. olbrzymiego 


fermentu dziejowego, rozpoczyna- 
jącego się nad Pacyfikiem, wytwo- 
rzyły się już w pierwszej połowie 
wieku XIX-go, kiedy to Chiny, 
państwo wspaniale zorganizowane, 
podporządkowane surowym zasa- 
dom moralnym, gospodarczo samo- 
wystarczalne i bogate — zaczęły 
przeżywać pierwsze skutki otwar- 
cia swoich portów kupieckiej in- 
wazji Europy. Wtedy to wtargnął 
do Chin niezdrowy duch materja- 
lizmu i spekulacji, wypierając sta- 
rodawne umiarkowanie i cnotę, a 
zaraz po nim "przyszło opjum. tru- 
cizna dla mas chińskich, którą 
Anglja zalała ten kraj; próżno bro- 
niono się zakazami i pałeniem tran- 
sportów opjum — słynna „wojna 
o opjum“ zmusiła cesarstwo do 
otworzenia bram nietylko tej tru- 
ciźnie, ale i innym towarom euno- 
pejskim, importowanym masowo. 
Fala gotowych fabrykatów przeszła 
niszcząco po Chinach, burząc starą 
i wypróbowaną organizację rze- 
mieślniczych cechów, opartych na 
ustroju rodowym, w ktorych znaj- 
dowafy zatrudnienie dziesiątki mı- 
ljonów ludności rolniczej i miejskiej. 
zaraz potem runął kapntał europaj- 
ski na wymuszone siią koncesje i 
powstały dziesiątki tysięcy tabryk, 
rozrosły się miasta, wypełniając się 
nieznanym dotąd, a niezliczonym 
proletarjatem fabrycznym. Naro- 
dziły się Nowe Chiny ze swojem 


zeuropeizowanem kupiectwem, 1n- 
teligencją. studenterją, kształconą 
w bLuropie i z całym, - miesamowi- 


tym wprost zamętem pojęć, jaki się, 
wskutek tak gwałtownych przeło- 
mów, wytworzył. Gdy: lud wzbu- 
rzony ustępstwami wobec  cudzo- 
ziemców ruszył przeciw cesarzowi, 
mocarstwa poparty dynastję, aby 
poróżmić ją z ludem; zgniectono re- 
wolucje ludowe w potokach krwi. 
£ kolei poparto radykalne Chiny 
dra Jun- Jat-Sena, przeciwko dyna- 
stji, która wnet ustąpić musiała re- 
publice. Zaczął się okres przeraźli- 
wego zamętu, ruiny finansowej, 
nieprawdopodobnej plątaniny ha- 
sel i retorm, poronianego parla- 
mentaryzmu, ustawicznej anarchji 
i wojny domowaj, bandyckiej sa- 
imowoli generałów — aż wreszcie, w 
kilka lat po wojnie światowej, po- 
jawił się na widowni nowy czyn- 
nik: bolszewicy. Ci  pchnęli stu- 
dentów i proletarjat fabryczny do 
walki klasowej, usadowiwszy się 
mocno w narodowej, rewolucyjne 
partji Kuo-Min-Tang, a choć ich 
potem próbował wytępić marszałek 
Czang-Kai-Szek, najsilniejsza indy- 
widualność nowych Cin, nie dali 
się już odtąd -wysadzić z siodła. 
Ostatnich kilkanaście lat, to opła- 
kany obraz Chin, podzielonych na 
kilka dzielnic i rządów, pogrążo- 
nych w ustawicznej wojnie domo- 
wej, utrzymujących 2 miljony żoł- 
nierza, żyjącego z gwałtów, rabun- 
ku i kontrybucyj, Chin ugrzęzłych 
po uszy w długach, nawiedzanych 
strasznemi powodziami i głodem, 
opanowanych gorączkową ksenofo- 
bją i tracących ljedna po drugiej 
wszystkie swoje dookolne prowin- 
cje: Mandżurję, Mongoliję, Tybet, 
[urkiestan. Straszliwa mieszanina 
nacjonalizmu i bolszewizmu, kapita- 
lizmu i parlamentaryzmu, military- 
zmu i pacyfizmu, oto dzisiejsze 
Chiny, okropne "rumowisko .daw- 


nych Chin, rządzonych przez pra- 
wo moralne i system filozoficzny 
Konfucjusza, Chin, w których nie- 
potrzebne były prawa i kary, bo 


obywateli wychowywano w kulcie 


cnoty, tak, że nasz Staszic uważał 
je za wzór przyszłej europejskiej 
Unji Narodów, omal nie Królestwo 
Boże na ziemi. 

Jak silnym czynnikiem jest dziś 
bolszewizm w Chinach (mimo. że 
Chiny pozornie odżegnywują się 
od niego), dowiódł w r. 1929 pogrom 
półmiljonowej armji marsz. Czang- 


Kai-Szeka przez wojska komuni- 
stycznej republiki Chin  środko- 
wych, w której komunizm pozyskał 


sobie miljonowe rzesze chłopów, a 
czyni wciąż nowe zdobycze, korzy- 
stając z klęsk żywiołowych, nawie- 
dzających kraj i z fatalnej polity- 
ki Kuo-Min-Tangu. budzącej niena- 
wiść do tego „narodowego rządu” 
w masach chińskich. Zbolszewizo- 
wany jest również Kanton (połu- 
dniowe Chiny), gdzie już za Sun- 
Jat-Sena i jego doradcy Borodina, 
znajdowało się ognisko propagandy 
komunistycznej. Pół _ miljardowe 
Chiny wciągane są powoli, ale nie- 
uchronnie, w orbitę czerwonej 
gwiazdy, stając się złowrogiem me- 
mento dla całej cywilizacji europej- 
skiej. 

Jednakowoż w r. 1930 wyrasta 
na tym niepokojącym horyzoncie 
dziejowym czynnik nowy, którego 
gigantyczną misję na Dalekim 
Wschodzie dziś jeszcze trudno oce- 
nić. Czynnikiem tym |jest Japonja. 

Do roku 1930, a nawet do utwo- 
rzenia niepodległej  Mandżurji, 
można było dopatrywać się w po- 
stępowamiu Japonji jedynie egoi- 
stycznych motywów i oceniać jej 
ekspansję na kontynencie jako za- 
borczy,  zachłanny  imperjalizm. 
Dziś jednak sprawa ta przedstawia 
się inaczej. Jakkolwiek wytyczne 
polityki rządu w Tokio podporząd- 
kowane są w pierwszym rzędzie na- 
rodowym i państwowym celom Ja- 
ponji, — to cele te zdają się wy- 
biegać daleko poza krótkowzroczny 
i ciasny szowinizm nacjonalistycz- 
ny. Ekspansja Japonji jest już czemś 
więcej, niż ekspansją, jest misją 
dziejową, którą naród ten zaczyna 
mglisto przeczuwać, a którą wyko- 
nuje nieuchronnie, choćby nawet 
nie uświadomił jaj sobie w całej 
pełni. 

Misję tę rozumie już część opinji 
europejskiej, choć areopag narodów 
w Genewie solidaryzował się z ra- 
portem Lyttona i choć mówi się po- 
tocznie o Japoańczykach, jako o 
„Prusakach Dalekiego Wschodu“. 
Rozumie ją jednakowoż bardzo po- 
wierzchownie, określa zaś jeszcze 
prymitywniej jako: „jedyny czyn- 
nik dyscypliny i stabilizacji“ po- 
śród płynnego zamętu stosunków w 
Azji Wschodniej. 

Jedyny czynnik dyscypliny i sta- 

ilizacji, — to już jest coś, ale to 
jeszcze nie wiele. Polityka Japoni 
jest dynamiczna, prężna, aktywna. 
Zmierza ona na Dalekim Wschodzie 
do odegrania roli twórczej i kon- 
struktywnej, a więc nie do zacho- 
wania status quo, lecz do wytwo- 
rzenia nowego układu warunków. 
Mandżurja jest dla Japonji nietyl- 
ko terenem kolonizacyjnym (zresztą 
niebardzo podatnym dla koloniza- 
cji), nietylko źródłem surowców i 
wajskową bazą operacytjną, ale — 


i to w pierwszym rzędzie — punk- 
tem wyjścia do działalności kon- 
strukcyjnej na kontynencie azja- 


tyckim. 

[ej polityce, zakrojonej na iście 
gigantyczną miarę, zdają się przy- 
świecać trzy cele: 1) zatamowanie 
ekspansji bolszewizmu na Dalekim 
Wschodzie, 2) restauracja dawnych, 
cesarskich Chin z dynastją man- 
dżurską na czele, 3) zorganizowanie 
wielkiej federacji państw azjatyc- 
kich  (przedewszystkiem mongol- 
skich). 

Ad 1) Bolszewizm zagraża Japo- 
nji i to wystarcza, by zbudować 
przeciwko niemu wał ochronny. Ale 
samo to niebezpieczeństwo we- 
wnętrzne, natury socjalno - ustrojo- 
wej, nie może jeszcze być wytłóma- 
czeniem ogromnych przedsięwzięć 
politycznych rządu tokijskiego. 
Stworzenie niepodległego państwa 
mandżurskiego i powolne wchła- 
nianie weń Mongolji Środkowej, 
wskazuje na próbę położenia tamy 
najazdowi doktryny komunistycznej 
na całą mongolską połać kontynen- 
tu azjatyckiego. Marksizm stoi w 
rażącej sprzeczności z światopoglą- 
dem religijnym i politycznym na- 
rodu japońskiego, z jego głęboka 
czcią dla imponderabiljów moral- 
nych, z (jego heroiczną i autonomicz- 
ną dyscypliną obywatelską. Toteż 
konthkt między temi dwu  świato- 
poglądami jest nieunikniony i prę- 
dzej czy później nastąpi. 

Ad 2) Kestauracja dawnych, nie- 
zanarchizowanych Chin, o ustroju 
opartym na kulcie cnoty i na wła- 
dzy cesarskiej podług wzoru ja- 
pońskiego, leży niewątpliwie w in- 
teresie japonji, gdyż rewalucy jno- 
nacjonalistyczna propaganda Kuo- 
Min-Tangu kopie między temi na- 
rodami nieprzebytą przepaść i od- 
biera przemysłowi japońskiemu ol- 
rzymi rynek zbytu. Ale, niezależnie 
od interesów gospodarczych, resta- 
uradja taka, może mieć dalekie cele 
polityczne, a mianowicie: a) wyru- 
gowanie Rosji Sowieckiej z Chin, a 
więc pozbycia się grożącego sąsiedz- 
twa bolszewickiej Azji wschodniej, 
która miałaby dążyć do zniszczenia 
„kapitalistycznej* Japonji, b) uczy- 
nienie z Chin trwałego sojusznika 
i współpracownika Japonji w rea- 
lizacji jej pan-mongolskich planów. 

Ad 3) Aktywność polityki zagra- 
nicznej Japonji, oraz jej mocar- 
stwowe stanowisko w świecie pre- 
destynuje ją do roli kierowniczej w 
ruchu odrodzeńczym narodów azja- 
tyckich. Prócz niej, niema w całej 
Azji żadnej pozytywnej siły, zdol- 
nej dokonać tego dzieła, chyba tyl- 
ko jedna Rosja sowiecka, która o- 
czywiście zrobiłaby z Azji federa- 
cję republik komunistycznych i u- 
żywałaby jej do zniszczenia burżu- 
azyjnej Europy (czytaj: cywilizadji 
chrześcijańskiej). Jest to zresztą 
konieczny i konsekwentny etap linji 
politycznej, wykreślonej powyżej. 
Należy tylko ograniczyć te daleko- 
siężne przewidywania do Azji 
wschodniej, wątpliwem jest bowiem, 
czy Japonja — przynajmniej w 
najbliższem stuleciu — poszłaby na 
koncepcję pan-aźńjatycką w rozmia- 
rach tak monstruałnych, że obej- 
mowałyby one również Indje i kra- 
je muzułmańskie. Znacznie ostroż- 
niej będzie przypuszczać, że Japo- 
nja zmierza do federacji krajów 
mongolskich, chcąc stanąć na ich 


czele. Pierwszą jaskółką takiej kon- 
cepcji byłaby w tem ujęciu wiado- 


mość o lansowanej przez ļaponję 
azjatyckiej Lidze Narodów, złożo- 
nej z Japomji. Chin, Mandżurji. 
Mongolji 1 Tybetu (a więc wyłącznie 
krajów mongolskich), jaka obiegła 
niedawno prasę europejską. 

Gdyby plany japońskie były na- 
prawdę tak rozlegie, należałoby się 
iiczyć z ich nieugiętem wykona- 
niem, gdyż cechą umysłowości ja- 
pońskiej jest precyzyjny, schema- 
tyczny inielektualizm, związany za- 
wsze z prostolinijnością i konsek- 
wencją. Japończycy nie są narodem 
uczuciowym, chwiejnym, ulegają- 
cym łatwo nastrojom. Pod wzglę- 
dem lotności wyobraźni ustępują 
oni nietylko europejczykom i hin- 
dusom, lecz nawet Chińczykom. ale 
za to nie zbaczają nigdy z linji wy- 
tyczonej przez powziętą ideę. 

Nie wyjaśnia to nam jednak 'je- 
szcze, gdzie źródło tej aktywności i 
energiji dziejowej Japończyków, po- 
zwalającej im odgrywać na Dale- 
kim Wschodzie rolę tak jedyną w 
swoim rodzaju i niezastąpioną. Aby 
otrzymać to wyjaśnienie trzeba się- 
gnąć ku samej istocie rozwoju 
dzidjowego ludzkości, szukając ar- 
gumentów historycznych, umożli- 
wiających rozwiązanie tej zagadki. 

I ta refleksja historjozoticzna da- 
je nam następującą odpowiedź: 

Wszystkie narody azjatyckie, 
znajdują się jeszcze w 1-szym okre- 
sie historycznym, okresie wczesnej 
starożytności, t. j. tym, którego wy- 
tworami były: kgipt, Babylon, In- 
dje braminów, Fersja mazdeizmu. 
Niech nas nie zmyli tutaj wysoka 
cywilizacja matenjalna i silne poczu. 
cie moralne tych ludów, cywilizację 
taką rozwinęty bowiem: Egipt, Fe- 
nicja i Babylon, aż do perwersji. W 
tem stadjum zastygła Azja i zacho- 
wała się aż po dzien dzisiejszy; teraz 
dopiero gwałtowne zetknięcie z po- 
suniętą dalej o całe tysiąclecia kLu- 
ropą wywołało tam ferment i ka- 
tastroficzne przemiany. Nawet Chi- 
ny należą jeszcze wciąż do tego 
okresu, razem ze swym niedawnym 
kontucjanizmem, teokracją urzą- 
dzoną na sposób mongolski, oraz 
bardzo zaawansowaną cywilizacją 
materjalną. Nie było bowiem aż do- 
tąd w Chinach patrjotyzmu i cno- 
ty obywatelskiej w tem znaczeniu, 
w jakim widzimy ją w starożytno- 
Ści klasycznej 2-go okresu histo- 
rycznego, t. j. w Grecji i Rzymie. 

Jedynym narodem w całej Azji, 
który rozwinął heroizm obywatel- 
ski i poczucie łączności jednostki z 
państwem do doskonałości iście 
rzymskiej, jedynym narodem pa- 
trjotycznym i zdolnym je, stworze- 
nia imperjum — są Japończycy. 
Dlatego ta wyprzedzili Shi swoich 
sąsiadów o wiele stuleci, i znajdują 
się już w 2-gim okresie dziejowym, 
który Europa przeżywała za czasów 
Scypionów i Caesarów. Cnoty oby- 
watelskie Katona i Mucjusza Scae- 
voli, tam się wcieliły po raz drugi, 
wywołując podziw wszystkich na- 
rodów świata dla poświęcenia, do 
którego europejczycy dziś (już pra- 
wie nie są zdolni. 

Japonja znajduje się w ea 
wczesnego Rzymu, w przededniu 


stworzenia wielkiego, światowład- 
nego impenjum na kontynencie 
Azji. 


Ma nawet swoją Kartagi- 
nę... | BE 


XXI. POZNANIE. 

67. — Ponieważ Umysł łączy się za- 
równo ze świadomością, jak i z wiedno- 
ścią, a Czucie zarówno z wiednością, jak 
i z wyobrażeniem, więc ostatecznie Świa- 
domość może się przedostać w sferę wyo- 
brażeń, wytwarzając w ten sposób jakąś 
władzę systematyczną, której koniecz- 
ność, pod mianem WwB, uznaliśiny wy- 
żej (62). Etapy pośrednie, odbyte przez 
świadomość w drodze do wyobrażeń, nic 
nas obecnie nie obchodzą; dla dokładno- 


ści analizy, zajmiemy się wyłącznie 
wpływem częściowym  Świa- 
domości do wyobrażeń, zupeł- 


innych elementów, 


nie abstrahując od 
rezulta- 


które w tym końcowym 
cie nie są wszak zawarte. 

68. — Funkcją Wiedzy względem Bytu 
jest sprowadzać do jedności i powszech- 
ności; funkcją Bytu względem Wiedzy 
jest wprowadzać wielość i indywidual- 
ność. Dzięki Bytowi, Wiedza się urozmat- 
ca; dziąki Wiedzy, Byt skupia się w ma- 
jące znaczenie zespoły. 

W Psychologji, funkcje Wiedzy kon- 
centrują się w Świadomości, funkcje 
Bytu — w  Wyobrażeniu. Toteż, gdy 
wpływ wyobrażeń do świadomości, czyli 
Uczucie, urozmaicił bezwzględną jedno- 
stajność tej ostatniej, to znowuż wpływ 
odwrotny, czyli Poznanie, ujmie rozpro- 
szone wyobrażenia w pojętliwe związki. 

Poprzednio (64) nazwaliśmy Poznanie 
biernem poniekąd zwierciadłem, tu zaś 
każemy mu ujmować w związki: zachodzi 
więc pozorna sprzeczność, która wszela- 
koż łatwo się rozwiązuje. — W zestawie- 
niu z Uczuciem, Poznanie jest istotnie 
władzą bierniejszą, gdyż poprzestaje na 
opisie!) — w czem ujawnia się narzu- 
cona mu konieczność (mus); gdy tymcza- 
sem Uczucie wartościuje — w czem 
ujawnia się moja wolność. Ale samo. w so- 
bie, Poznanie daje się Zzanalizować na 
wyobrażenia i Świadomość, z przewagą 
pierwszych nad drugą: otóż jego względna 
bierność ma za źródło tę przewagę, Ten 

zia 


zaś częściowa czynność — ten u 
świadomości. 
69 .— Czucie (wraz z wyobraźnią od- 


twórczą) powiązało już wyobrażenia w coś 
w rodzaju jedności. Ale tam jedyną wię- 


Rozmyślania 


(Wstep do Wrońskiego, specjalnie do jego filozotfji. psychologji) 


zią, lub raczej łącznikiem, była jedność 
indywidualnego podmiotu; toteż fakty 
czucia nie dają się komunikować: ślepe- 
inu nie można dać wyobrażenia o kolo- 
rach. — Natomiast w jedności, osiągancj 
przez Poznanie, więzią jest biegunowo 
czysta Wiedza (tu pod postacią świado- 
iności); toteż fakty poznania dają się kv- 
inunikować: w Ameryce nie byłem. ale 
mam jaką taką jej zrajomość. 

Umysł zajmuje się wyłącznie po- 
wszechnością, z pominięciem indywidual- 
ności; dlatego jest władzą elementarną 
(tylko wiedną) i abstrakcyjną. — Na- 
tomiast Poznanie łączy już oba składniki 
rzeczywistości (coprawda w nierównych 
udziałach); dlatego jest władzą systema- 
tyczną i konkretną. 


70. — Rozważając idee Rzeczy wistośti, 
Bytu i Wiedzy w ich największej ugui- 
ności i czystości, uznaliśmy Dobro za wyi 
zdeterminowany  („aprobowany*) przez 
Wiedzę (27, a), Prawdę zaś — za Wiedzę, 
zdeterminowaną („potwierdzoną“) przez 
Byt (27, b). 

W świecie chrematycznym, czyli w 
Świecie rzeczywistości stworzonych, skład- 
terminacje nie mogą już dać wyników tak 
bezwzględnej czystości: a są zawsze 
mniej lub więcej zmieszane i zawsze któ- 
ryś jeden przeważa. Więc np. systemut 
minerałów wyraźnie się przechyla na stro- 
nę bytu, systemat zaś psychologji — na 
stronę wiedzy. Tu zatem wzajemue <le- 
terminacje nie mogą już dać wyników tak 
kategorycznych; a przecież ogólny wzór 
musi i tu prześwitywać. Tak się też dzie- 
je, a mianowicie: 

W specjalnie nas tu obchodzącym sv- 
stemacie psychologji, odnośne role Bytu ) 
Wiedzy przypadają wyobrażeniu i świa- 
domości. Otóż, jak w niniejszym i po- 
przednim stwierdziliśmy rozdziałach, w 
uczuciu świadomość niejako determinuje 
wyobrażenia, wartościując je: w poznaniu 
zaś, przeciwnie, daje się ona niejako zde- 
terminować przez nie, stwierdzając je 
tylko. Przeto muszą tu jakoś wystapić 
dobro i prawda. Ale zauważmy doniosłą 
różnicę. [am (27) determinacja była po- 
średnia: każdy ze składników był deter- 
minowany nie wprost przez składnik prze- 
ciwny, ale przez EN; tutaj zaś — bezpo- 


Z POEZJI ROSYJSKIE, 
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' SIERGIEJ JESIENIN. 
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To i nie chmura za spichrzem sina 
i nie chłód zgoła, 
to Matka Boska dla sroego Syna 


miesiła kołacz. 


Przyprarą mszelką, maslem syciła 
pachnący zaczyn. 

U pieklszy, Synka m żłobku darzyła 
owym kołaczem. 


lozradormało się Dziecię czyste. 
Już śpi z ochotą. 
Zroniło z rączki kołacz złocisty 


na .słomę złotą. 


W artko się kołacz za rorota toczy 


ścieżyną żytnią. 


Łzy zamąciły niebiańskie oczy, 
duszę błękitną... 

Pociesza Matka Boska Dzieciątko 
ro jego rozpaczy: 

Trzeba się, Synku, me labędziątko, 


utulić m płaczu. 


Toż roszyscy ludzie na ziemi całej 


jak 


duże dzieci, 


choć jednej jakiej zabaroki malej 
trzeba im przecie. 


Smutno im perno gdy brną ro cienistych 


poręb ulicach. 


Niech ma ten kołacz m niebie złocisty 


imię księżyca... 


M LEFMONTOW. 


Tłom. J. Czechomicz 


* 
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Sam mychodzę — ni żywego ducha. 

Na gościńcu zmilkły już pojazdy. 

Cicha noc — pustkowie Boga słucha — 
jeno szemrzą między sobą gmiazdy. 


Rozmarzona ziemia legla we śnie, 
Mlecznej drogi midzę śmietne szlaki... 
Czemuż mi tak ciężko i boleśnie? 

czy tęsknota za czem? czy żal jaki? 


Nie! nie tęsknię do przeszłości zdroju, 
ani m przyszłość nie ślę już marzenia: 
chcę wolności tylko i spokoju, 
zapomnienia szukam i uśpienia. 


Lecz nie chłodna neci mię mogila: 
chciałbym takim zasnąć snem na mieki, 
by mi pierś wspomnieniem życia żyła, 
by mi słońce lśniło przez porieki; 


aby głos łagodnie-pieszczotliwy 
wciąż nade mną slodkie nucił dumy; 
by na czoło moje dąb sędziwy 


sączył miecznie swe ukojne szumy 


przelożył 


Z ros ja AO 
astrzębiec-K ozloroski. 


Czesław 


średnia. Toteż tu dobro i prawda nie są 
samemiż Uczuciem i Poznaniem, lecz od- 
nośnemi ich przediniotami. A mianowi- 
cie: 

1) Uczucie ma za przedmiot dobro 
we wszelkich jego postaciach, począwszy 
od prostego rozeznania między korzyścią 
a szkodą, przyjemnością a przykrością... 
aż do religijnych idej Dobra i Zła abso- 
lutnego. 

2) Poznanie ma za przedmiot prawdę 
we wszelkich jej postaciach, począwszy 
od prostego stwierdzenia zgodności czy 
niezgodności danego opisu z faktami”), 
aż do filozoficznych idej absolutnej Pra- 
wdy i Fałszu. 

71. — Byt jest katexochen bezwładny; 
zatem tak w Prawdzie jak i w Dobru, 
czynną jest wyłącznie wiedza. Ale w 
Prawdzie działa ona nie na byt. tylko na 
siebie samą: stwierdza, jak jest, i przy- 
stosowuje się do tego; natomiast w Do- 
bru, działa ona na byt: wyrokuje, co być 
pominno, zaczem jedne byty odrzuca, dru- 
gie zatwierdza. Toteż: 1) Prawda jest 
zawsze jakiemś „że“, czyli twierdze- 
niem, a przeto nie podlega probierzowi 
dobra. W tem, że „Jan zabił Piotra", pra- 
wda w żaden sposób nie może być zła, 
boć jeśli zabójstwo zaszło, to złe jest ono 
samo, a nie wiedza o niem; jeśli nie za- 
szło, to wogóle tu niema żadnej prawdy. 
2) Dobro jest zawsze „czemś“, czyli ist- 


nieniem, a przeto nic podlega probie- 
rzowi prawdy. Gdy przeczę temu, że 
„przepych jest dobrem”, zbijam twier- 
dzenie, a nie przepych: twierdzę, że prze- 
pych wogóle nie jest dobrem, nie zaś, że 
jest dobrem nieprawdziwem. 

Toteż wszelki konflikt pomiędzy Reli- 
gia, której przedmiotem jest Dobro, a Fi- 
lozofją, której przedmiotem jest Prawda, 
byłby właściwie niemożliwy, wobec ich 
zupełnego rozgraniczenia. Ale że Absolut- 
na Rzeczywistość jest tylko jedna, więc 
religja i filozofja muszą się koniecznie 
utożsamić w punkcie szczytowym swych 
odnośnych dążeń, gdzie samoż istnie- 
nie Prawdy jest dobrem, a samaż bez- 
względnie samorzutna determina- 
c ja Dobra jest prawdą. Stąd dwa wnio- 
Ski” 


1) Że konflikt jest jednak możliwy, mia- 
nowicie, gdy jedna z tych wysokich dy- 
scyplin, lub obie, wadliwie się posługują 
własną metodą, t. j. gdy religja ma nie- 
właściwą 3) intuicję (objawienie zewnętrz- 
ne lub wewnętrzne) Bytu Rzeczywistego, 
filozofję zaś niedostatecznie *) utożsamia 
się z Wiedzą Rzeczywistą, co wytwarza 
sprzeczność rozumu z sobą samym. 

2) pozytywny: Aby religja i filozofja 
mogły się utożsamić, muszą istnieć, wobec 
jedności rozumu, jakieś zbliżenia, jakieś 
wzajemne przejścia iędzy ich odnoś- 
nemi przedmiotami. lak się też dzieje: 


=" 


a) Przejście od Prawdy do Dobra sta- 
nowią dogmaty N TA gdzie samaż 
prawda występuje jako dobro. Gdy gło- 
szę dogmat Trójcy Św., za dobry uznaje 
już nietylko przedmiot tej prawdy, ale 
uważam, iż dobrem jest twierdzić 
tak, a złem — przeczyć temu. 

b) Przejście od Dobra do Prawdy sta- 
nowią nakazy moralne, gdzie samoż do- 
bro chce być przez naszą wiedzę uznane 
za obowiązującą prawdę. Skoro mp. mi- 
łość bliźniego jest dabrem, to niechże się 
stanie prawdą powszechną, że „należy 
miłować bliźniego!“ 


Czesław  Jastrzębiec-Kozłoroski. 

3) Jakoż tego właśnie wyrazu używa 
p. Witkiewicz w zastosowaniu do swej 
Ontologji Ogólnej. Aliści Ontologja nie 
wyczerpuje całej Rzeczywistości, podob- 
nie jak Poznanie nie wyczerpuje całego 
Rozumu. 

*) „En opposant le savoir pur au sa- 
voir relatif a l'etre, Wronski vise ła con- 
ception pure, entièrement inventive et 
spontanée, par opposition à la connaissan- 
ce (poznanie), c'est-a-dire au savoir deter- 
miné en partie par les donnćes que lui 
propose l'être.. (WARRAIN). 

3) Nie-prawdziwą! A więc kryterjum 
z dziedziny filozofji. 

+) Nie-dobrzeł! A więc kryterjum z 
dziedziny religji. 


Polemika Chwistka z Ingardenem 
Chwistek — demon intelektu (Ill) 


jest faktycznie rozwiązanie wszystkiego. 
Ale to należałoby teoretycznie udowodnić 
1 poprzeć rzeczywistą twórczością nieod- 


Otóż przedewszystkiem zaznaczyć mu- 
szę, że nie znam dotąd dzieła prof. ln- 
gardena „Das literarische Kunstwerk” 
(jakkolwiek mam zamiar je przeczytać 
(ale skąd je dostać), 1 nie mam zamiaru 
bronić autora jego przed Chwistkiem. To 
tak, jakby mała pchełka chciała się wtrą- 
cić do walki atletów ciężkiej wagi (otóż ja 
mogę tak o sobie mówić — to mi wolno, ale 
nie wolno byle durniowi — avis a cer- 
tains individus bien minderwertig) ; — a 
zresztą Ingarden, gdyby zechciał, toby się 
sum napewno dostatecznie obronił, ale 
przemilcza Chwistka, na ile mi wiadomo 
zupełnie. Nareszcie Lconeczek zobaczy, 
jak to przyjemnie być przemilczanym — 
dobrze Mu tak. 

A więc ogólna metoda Chwistka przed- 
stawia się w tej broszurce w calej pein: 
najprzód zaimponować przeciwnikowi p9- 
siadaniem potwornej machiny, którą niby 
zamierza użyć do walki z mm, a potem 
nie używając jej (za co biedny przeciw- 
nik, który już uważał się za straconego, 
widząc jak najęte draby znoszą do sali 
tortur coraz wymyślniejsze przyrządy, nic 
posiada się wprost z rozczulenia i wdzięcz- 
ności), skarcić go zlekka i nader, a nawet 
very much zu nader, popularnić, jak do- 
bry wujaszek i zdjąć z niego kary za sa- 
mo obiecanie poprawy, windując 80, jako 
pozytywną wartość w zwalczane przez nie- 
go poglądy. Czyż to nie demoniczne i to 
między filozofami? W ten sposób można 
z naiwnego wroga sfabrykować sobie ad 
hoc wyznawcę, a w każdym razie zmu- 
sić go do niestawiania kwestji na ostrzu 
noża (w brzuchu). Chwistek lubi, gdy 
ktoś cierpi straszliwie, zakuty na dnie 
okrętu filozofji, płynącego w otchłań ta- 
jemnicy, a on sabie pogwizduje wesoło, 
stojąc na kapitańskim mostku logistycznej 
hyperstruktury, nie wierzący w żadną 
głupią absolutną prawdę, absolutnie wol- 
ny, beztroski prawie, jak sam Russell, po- 
tężny i perfidny, a w gruncie rzeczy (ra- 
czej w istocie na 2 mm. pod doskonałą 
maską wszechwładnego tyrana, co stano- 
wi maskę rzędu 2-go — wszystko się ukła- 
da w rzędy — to bardzo miłe), dobry, ko- 
chany wujcio, który każdego przygarnie 
do swego ,.farnczyjskiego' (jako byczość) 
torsu i który tak bardzo, prawie z siłą — 
(Boy plus Kornel **) — do kwadratu, chce 
być popularnym i kochanym. Ale to się 
nie da zrobić, bo ludzie — jakkolwiek wo- 
góle głupi — mają jakiś spryt czysto ży- 
ciowy i tak łatwo nabrać się nie da- 
dzą (nie mówię tu oczywiście o sobie, tyl- 
ko o t. zw. „pospólstwie”) ja rozpoznaję 
elementy Fall-Chwistek w innym wy- 
miarze i babrzę się w tem dlatego, że jest 
to wypadek niezmiernie ciekawy i poucza- 
jący. a przytem demaskując szkodniczka 
spełniam przyjemny obowiązek społeczny. 

Otóż Chwistek lubi cierpienie dookolne— 
poprostu dobrze mu z tem, a gdy nikt nie 
cierpi, to stara się mu to wmówić, lub w 
najgorszym razie uwierzyć samemu, że 
tak jest w istocie. Tak odnosi się do ja- 
kiejś „metafizyki“, którą sobie skonstruo- 
wał, a której pojęcie nie jest według nie- 

o ściśle określone. Ale pewna metafizy- 

a jest dlań określona, a mianowicie ta 
(słuchajcie!), która „narodziła się w Gre- 
cji z wiary Sokratesa, że przez rozmowę 
szczerą i swobodną możemy dotrzeć do i- 
stoty pojęć, ukrytych poza wyrazami mo- 
wy EC ię Czemu tylko potocznej” 
Język filozoficzny i naukowy w Grecji 
nie był tak bogaty, jak nasz, ale to je- 
szcze nie mówi nic o potoczności poru- 
szanych przez Greków zagadnień, w któ- 
rych zawiera się implicite cała nasza pro- 
blematvka. Otóż jaka jest inna droga w 
filozofji, jak nie szukanie narazie głęb- 
szych znaczeń pojęć, których nam dostar- 
cza pogląd życiowy i naukowy (Ściślej bi- 
jologiczny i fizykalny i psychologiczny), 
o ile nie chce się uznać, że w którejś z na- 
uk tych, lub ich „syntezie“, zawiera się 
rozwiązanie wszystkiego, lub też nie chce 
się s w tworzenie nic nie wyjaśnia- 
jących nowotworów, lub hypostaz pojęć 
tegoż poglądu życiowego. w którym za- 
wiera się w istocie cała filozoficzna pro- 
blematyka. Jaka jest inna droga, o ile nie 
jest się logistykiem, matematykiem, lub 
jakimkolwiek innym naukowym specja- 
listą. Chyba że wierzy się, iż w logistyce 


artą, a na IC opartą. Wiem, że 
chwistek bardzo łatwo, en sa qualité de 
professeur, może mnie zlekceważyć jako 
dyletanta i powiedzieć, że ze mną gadać 
nie chce. Ale to jest zupełnie ta metoda, 
jak n. p. żydowi powiedzieć, że się go 
znać nie chce, bo jest żydem. A zresztą Ja 
osobiście uważam Chwistka — na tle jego 
prac dywagacyjnych, nie logistycznych— 
za daleko większego dyletanta w filozo- 
tji odemnie, który w uniwersytecie nie by- 
łem, kiedy on jest profesorem uniwersy- 
tetu i znakomitym „specem“ w logistyce 
(przynajmniej dla niektórych) i to wła- 
śnie dlatego, t. zn. proporcjonalnie do wy- 
mienionych właściwości. Wracając do 
rzeczy, niechże kto powie, jaka jest inna 
droga, jak starać się opisać istnienie w 


jego najistotniejszych właściwościach i 


prawach, początkowo przy pomocy pojęć 
poglądu życiowego i naukowego, tworząc 
pojęcia nowe tylko w razie koniecznej po- 
trzeby, a upadnę przed nim na bfzuch i 
będę się starał tak robić, jak on mi każe. 
Bo chyba za nową drogę nie uznamy me- 
tafor Bergsona, które są rezygnacją ze 
ścisłości na korzyść nieistniejącej w jego 
znaczeniu „intuicji“. Jeśli się mówi: „nie 
tędy droga“ — trzeba wskazać inną — ina- 
czej powiedzenie takie jest tanim fraze- 
sem, stworzonym dla omamienia ludzi, nie 
mających o danej rzeczy pojęcia: zasuge- 
stjonowani danym autorytetem będą my- 
śleć, że tak jest w istocie, pogardzając na 
jego rachunek rzeczami, których nie 
przemyśleli i nie wiedząc, że sądy ich wi- 
szą w próżni. 

Nie wdając się tu narazie w szczegóło- 
wą krytykę „Wielości Rzeczywistości“, 
której stronę dotyczącą estetyki skrytyko- 
wałem-w moich „Szkicach estetycznych”, 
(zostawiam to| na deser), zaznaczę tylko, 
że Chwistek nazywając poglądy:. życiowy 
(według jego terminologji: popularny)**), 
fizykalny i psychologistyczny, rzeczywi- 
stościami [co jest. zupełnie gołosłowną 
nazwą tylko — t. zw. „czysty“ nomina- 
lizm) — a nie nadaniem pojęciom tym ja- 
kiejś innej treści], robi wrażenie tak du- 
mnego, jakby to on sam wynalazł owe 
poglądy („rzeczywistości“) „jakby wogóle 
KA nim nie istniały one zupa. jak- 

y fizyki nie stworzyli fizycy, a psycho- 
logizmu Mach, Avenarius i Cornelius. Do- 
dał Chwistek do tego na przyprzążkę tyl- 
ko, zupełnie z innego towarzystwa pogląd 
(„rzeczywistość“) senno - wyobrażeniowy 
yet jest tylko częścią życiowego) i za- 
dowolony, że rozstrzygnął wszystko, spo- 
czął na a logistyki na lat 10. A da- 
lej? Co dalej zobaczymy właśnie dalej. 
Jedyna rzecz w której godzę się z Chwist- 
kiem, to jego nominalizm, bo sam jestem 
pewnego gatunku łagodnym nominalistą, 
ale stanowisko to nie wyklucza u mnie 
możności badania znaczeń pojęć i pozna- 
nia wogóle, w znaczeniu mniej lub więcej 
adekwatnego a Bo na czem ma pole- 
gać według Chwistka twórczość w filo- 
zofji, trudno pojąć na tle jego uprzednich 
enuncjacji, wykluczających zdawałoby się 
wszelką - możliwość poznania w najskro- 
mniejszym znaczeniu tego słowa. Ale o 
tem, potem. Metoda badania znaczeń po- 
jęć. wyczyszczania ich i używania ich na- 
stępnie dla opisu istnienia, jest jedyna i 
wcale nie wymaga założenia „idealnego 
bytu” w platońskiem, ani w jakiemś in- 
nem, łagodniejszem znaczeniu. To, że 
Cantor oddał się rozważaniom aktualnej 
nieskończoności, które stworzyło teorję 
mnogości, pozwalającą ną bardziej sen- 
sowną interpretację kwestji rachunku nie- 
skończonościowego (zmienne i funkcje ja- 
ko szeregi przyporządkowane), nie ma nic 
o ile mi się zdaje, w istocie wspólnego z 
samą ideją platońską — jest możliwe do 
założenia to zjawisko w zupełnie odmien- 
nych warunkach poglądu filozoficznego, 
niezależnie od tego, jak to odbyło się w 
rzeczywistości. Traktowanie Husserla ja- 
ko „tajnego radcy" i sługi niemieckiej ja- 
kiejś ideologji monarchistycznej czy na- 
rodowej, uważam za wysoce naciągnię- 
te — możliwe jest to chyba na tle niedo- 
kładnej znajomości dzieł Flusserla, o co 
poważnie Chwistka posądzam. 

Można się z Husserlem nie zgadzać (jak 
n. p. ja, czemu dałem wyraz w krytyce 


ogólnikowej zresztą bardzo w Nr. 6 „Ze- 
tu“), ale przypisywanie jemu właśnie ja- 
kiegoś demonizmu programowego i niece- 
nienie go, jako mędrca wysokiej klasy, 
mimo z pewnych punktów widzenia omy- 
łek i ustawianie jego fenomenologji, ja- 
ko jednego z „iracjonalnych systemów“, 
obok wyraźnie blagierskiej koncepcji 
Bergsona i płytkiego pragmatyzmu i plu- 
ralizmu James'a, uważam poprostu za blas- 
femję. Nie można przewidzieć, czem się 
skończy spór Chwistka z logistykami war- 
szawskimi, ale „intuicyjnie“, na podsta- 
wie braku zaufania, który mam do Rus- 
sela i Chwistka, sądzę, że szkoła warszaw- 
ska raczej odniesie definitywne , zwycię- 
stwo, do czego przyczynia się jeszcze u 
mnie świadomość ich moralnej postawy. 
Uważam, że trzeba określić, co rozumie- 
mły przez „bezwzględne poznanie“. Pe- 
wien stopień „poznania“ w znaczeniu o0- 
statecznego zgłębienia t. zw. „istoty rze- 
czy”, zdaje się być rzeczywiście fikcją, 
ale fikcją, która była motorem najpięk- 
niejszych i najwspanialszych wyczynów 
w historji BE ludzkiej (do tych pro- 
blemów powrócę w krytyce ostatniej 
książki Chwistka). My nie skłonni już je- 
steśmy do złudzeń tego rodzaju, ale to je- 
szcze nie jest równoznaczne z zupełną 
względnością prawdy — według mnie nie. 
wątpliwe jest istnienie prawd absolut- 
nych, jakkolwiek z pewnego punktu wi- 
dzenia — n. p. dawnych pretensji metafi- 
zycznych — musimy je uznać za czysto 
negatywne. Jeśli można mówić o bezpło- 
dnej formalistyce, to właśnie w sferze lo- 
gistyki, przerastającej zapotrzebowania 
realnych zagadnień. Husserl który zajmo- 
wał się dawniej też filozofją matematyki, 
doszedł właśnie do poczucia ostatecznej 
bezpłodności tego kierunku dla filozofji i 
dlatego zwrócił się do rozważania „czy- 
stej świadomości”. Jego analizy mają 
pierwszorzędną wartość psychologiczną i 
są znakomitem antydotuin na przesadny 
cempiryzm i psychologizm (niepoprawiony 
i doprowadzony do absurdu) — nie trzeba 
tylko przypisywać im tej złudnej warto- 
ści, którą mają mieć dla filozofji, a poję- 
cia zaś, które Husserl podaje jako osta- 
teczne (akt, intencjonalność i t. d.) uwa- 
żać trzeba za psychologiczne skróty. Z te- 
mi zastrzeżeniami można się nie irytować 
na Husserla za jego przesadną pewność 
siebie i- wmawianie konieczności tych 
wszystkich, namnożonych przez niego, 
zbytecznych pojęć. O parę Stron dalej sam 
Chwistek, przerażony swoją odwagą. cofa 
się trochę ze stanowiska bezwzględnego 
potępienia fenomenologów, -w nadziei, że 
może coś tam, gdzieś tego i t. d. Jeśli cho- 
dzi o dowolność założeń, to większa jest 
ona u Russella w podstawach jego logi- 
styki, niż u Husserla w jego fenomenolo- 
gji, a jakież przepaści stopnia pewności 
powinny dzielić te dwie dyscypliny, jeśli 
chodzi właśnie o podstawę. Dopóki [ogi- 
styka nie będzie tak pewna, jak „dawna“ 
logika, nie warto według mnie zajmować 
się nią nie-specjalistom — lepiej grać w 
tennisa lub w bilard (tylko broń Boże nie 
w szachy i brydża, bo to wyczerpuje bez- 
płodnie umysł i nie daje nic, żadnej oder- 
wanej wyćwiki dla intelektu). (d. c. n.) 
S. J. Witkieroicz. 


— — — 


*) Boy? + Boy + Kornel + Kornel’. 


_**) Nie wiem czemu, bo przecie wyzna- 
ą go, jeśli nie myślą o filozofji jako ta- 
Kish sami fHozofanie, RE nauki, poli- 
ycy, „arystokraci ębocy 1 mądrzy“ 
(Chwistek) i zwykła koro ludzka M g: 
góle wszyscy, dlatego nazywam go ży- 
ciowym. 
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Księżyc 


| Jest stary, zbladły od tęsknot nagich, 


P 


mieki nauczyly go milczeć, — 
robiły mu m gardło gorzki, miotki bagnet 


i kazały na ziemię sypać izy opilcze. 


Slowo stało się kneblem srebrno-błękitnym. 
Milczenie chwiało się trzciną na jeziorze duszy 
(popłyń sam m jasną noc między rozchmwiane rokity, 
spróbuj haustami miatru tęskność zagłuszyć). 


Konieczność jest jedynym dogmatem ze stali, 
nie rwzruszyć jej okręgiem ze zsinialego złota, 
mięc, by tem peroniej dojść do kresu żalóm, 
daj sobie oczy morem zgrzebnym omotać. 


Bo pocóż szarpać się i szukać jasnych dróg daremnie 

kiedy i tak napróżno, gdy nie chcesz się zdruzgotać. 

epiej — rzuć się na oślep m rozedrgane ciemnie 

ktoś ci nada kierunek ro nieskończonych obrotach. 
| 


a 


WIT KASPERSKI. 


W iem 


Wiem — że się oddech utrudził 
ciężko 
przemija ostatni grudzień 
cień 
smugą śmiateł 
nad moim i trooim śmiatem 
cień dni 
porzuconych mstecz 
przeplata się przez nas 
miem — nie wyznasz 
z ustami na sercu tęsknoty 
miem — nie myznagsz. 
pozostaną dni — torby z ołowiem 
pozostanie noc — księżyc na nomiu — 
i położą ci ręce na oczy 
a ty uśniesz jak zmęczony dzień 
bóg się m tobie gwiazdami zatoczy 
zniknie naret trój cień 
— tmój cień — 


Co wyraża muzyka czysta? 


St. 1. Witkiewicz nazywa to poczucie bezpośrednio danej Jedności 
„uczuciem metałizycznem” i uważa go za czynnik podstawowy przeja- 
wow filozoficznych,, religijnych oraz artystycznych. Pr. Kleiner w arty- 
kuie'„ireść i forma w poezji“) postawił tezę, że dla Witkiewicza 
jedyną treścią Czystej Foriny jest właśnie owo „uczucie metafizyczne”. 
witkiewicz godzi się z pewnemi zastrzeżeniami”) na to ujęcie, jedna- 
woż moglibysmy raczej mówić, że „uczucie metafizyczne“ jest źródłem 
sztuki wogóle (i nietylko sztuki; chodzi o zbadanie, kiedy z „uczucia me- 
tafizycznego” powstaje właśnie twórczość artystyczna), nie moglibyśmy 
jednak tego uczucia uważać za wyłączną istotną treść każdego poszcze- 
gólnego dziela sztuki, gdyż w takım razie mie dałoby się wytłomaczyć, 
ulaczego te dzieła różnią się między sobą. skoro mają wszystkie iden- 
tyczną treść. Właściwej więc treści musimy szukać w trochę niższych 
regjonach „gdzie „uczucie metafizyczne  indywidualizuje się podwójnie. 
uiebaerając cech ndywidualnych danego artysty i krystalizując się 
w dalszym ciągu w specyficzną koncepcję artystyczną, która jest treścią 
właśnie dawego jednego poszczególnego dzieła. Indywidualizacja ta może 
tylko polegać na wchodzeniu w kontakt z psychicznemi cechami danego 
osobnika, oraz z jego stanem, poprzedzającym lub towarzyszącym paw- 
staniu dzieła — a więc tem samem do lreści wprowadzamy pierwiastki 
emocjonalne i intelektualne, które przedtem określiliśmy, jako nieistotne 
dla dziełu artystycznego elementy treściowe. Są one nieistotne sume przez 
się, tu jednak występują jako materjał, na którym się konkretyzuje nieo- 
kreślne w zasadzie „uczucie metafizyczne”. W ten sposób na ciągłem 
„pogrążaniu” się niejako w te elementy psychiczne, polega indywiduali- 
zacja powszechnego w swej istocie postulatu jedności, aż wreszcie 
ta „koncepcja“ pogrąży się w sferę doznań zmysłowych i wyrazi się 
w elementach formalnych, zależnie od typu artysty w barwach, kształ- 
tach, dzwiękach i ti d. lo jednak będzie już Formą i dla określenia Tre- 
ści konkretnej danego dzieła sztuki, musimy się zatrzymać przed tym 
momentem, kiedy koncepcja dzieła sztuki znalazła już swój wyraz w ele- 
znentach zmysłowych. Nie będzie tu ważnem „czy ta koncepcja jest już 
materjalnie wyrazopa w kształtach, dźwiękach i t. d., czy też istnieje 
jedynie w wyobraźni artysty. jeśli jest ona już wyobrażona w elemen- 
tach zmysłowych, — jest już Formą. Czy jest jednak możliwa koncepcja 


dzieła sztuki nie ujęta w formie zmysłowej, zwłaszcza, gdy pamiętamy, 


ze koncepcja ta mimo posługiwania się jako materjałem pierwiastkami 
Wczucjowemi i pojęciowemi, w zasadzie musi być pozaintelektualna i po- 
ziemocjonalna” Stwierdzenie możliwości takiej koncepcji daje właśnie 
muzyka. Możnaby tu przytoczyć cały szereg świadectw; przytoczę na- 
stępujące: w często cytowanym liście Mozarta do barona v. P.*) opisuje 
wielki kompozytor proces wiasnej twórczości, w którym po całym sze- 
regu stadjów wstępnych, następuje moment, kiedy on „ogarnia dzieło 
jednem spojrzeniem, tuk jak piękny obraz lub ładnego człowieka i sły- 
szy JE w wyobraźni wcale nie w następstwie czasu, tak jak ono musi 
się potem wyrazić, ule jakgdyby odrazu w całości”. Wyraźne zmysłowe 
słyszenie, chociażby wewnętrzne, dzieła, nie może być tak' ściągnięte 
w jeden moment. To, że Mozart używa tu słowa słyszeć, niczego nie 
przesądza, skoro parę słów przedtem mówi o ogarnieniu dzieła jednem 
spojrzeniem. Widać, że nie.amie on znaleźć odpowiednich słów dla opi- 
sania tego procesu wewnętrznego odczucia całości dzieła, które się jeszcze 
nie skrystalizowało w tormy zmysłowe. Jeszcze wyraźniej świadczy 
v istnieniu podobnej koncepcji wewnętrznej, następujący urywek z listu 
Czajkowskiego do laniejewa: „właściwie moja symfonja jest naślado- 
waniem piątej (symlonji) Beethovena, to znaczy, że naśladowałem nie jej 
myśli muzyczne, ale ideę podstawową” °). Chodzi więc tu o podobieństwa 
nie wyrazu formalno-muzycznego, o czem najlepiej świadczy porówna- 
uie obu symfonji, wcale muzycznie do siebie niepodobnych, ale właśnie 
ej wewnętrznej niewyrażonej koncepcji, idei obu utworów. Idea ta nie 
est żadną treścią programową, gdyż mowa jest właśnie o dziełach ni - 
programow yc. Składa sıç Ona z pewnych kompleksów psychicznych, 
tórych powiązanie w Jedność wydaje się Czajkowskiemu podobnem 
w obu symfonjach (oczywiście kryterjum „podobieństwa“ tu jest sub- 
Jektywne). Istnienie takiej koncepcji tłomaczy możliwość muzyki, któ- 
rąbym nazwał wewnętrznie ilustrującą w przeciwieństwie do muzyki ze- 


. Wwnętrznie ilustrującej, która się posługuje tyłko imitacją dźwiękową. 


ierwszy zaś typ ilustracji zachodzi wtedy. gdy muzyka wyraża np. 
śoncepcje malarskie, jak np. „Les Préludes“ Debussy'ego, wspomniane już 
„Suchy”Niekrasowej (por. str. 20)'i t. d: Fem tylko można wytloma- 
R. wyrażenie tej samej idei (trzeba dobrze pamiętać, że nie jest to 
dea myślowa) przez rozmaite sztuki. = ! 

F ai ocz jak specjalny rozwój, wrażliwości zmysłowej, będzie de- 
cydowa! o tem, czy artysta wyrazi tę ideę w barwach i kształtach, dźwię- 
kach czy też słowach, podobnie sam. charakter tej idei będzie zależał 
od rozwoju odpowiednich dziedzin psychicznych twórcy. jeśli w nim 
jest SZczegó pes bogata sfera uczuć życiowych. otrzymamy ideę „bebe- 
chowatą kc silnej przewadze sfery intelektualnej, idea ta będzie 
zbliżona do 1de! myślowej i otrzymamy w rezultacie dzieło, którego kon- 

j żna będzie Be ; . 
strukcję mo l „Zrozumieć tylko na drodze analizy rozumowej. 
co zniszczy bezpośredniość odczucia, a więc zasadniczy ‚warunek prze- 
życia estetycznego SA Wytworzeniu więc tej Treści, dużą rolę odgry- 
wają treści nIŻszeE50 rzędu, jakiemi w muzyce będą stany emocjonalne 
oraz nawet pomysły imitacji natury (mówię: pomysły. ponieważ w tej 
idei, niewyrażonej jeszcze w dzwiękach, nie może się zawierać już sama 


„amitącja); decydować jednak o tem, że jest to Treść dzieła sztuki, bę- 


dzie obecność u jej podstaw „uczucia metafizycznego“, bezpośredniego 
poczucia jedności. Treścią doskonałego dzieła Sztuki Czystej, ędzie idea, 
w której ta podstawowa rola organizowania elementów psychicznych 
w pewną jedność, będzie tak wielka, że poszczególne stany emocjo- 
nalne i koncepcje intelektualne, nie będą wysuwać się na pierwszy plan, 
a dominować w 'tej idei będzie właśnie owo poczucie połączenia tych 
rozmaitych elementów psychicznych w jedność odczuwaną bezpośrednio. 

Można jednąk postawić zarzut, dlaczego w ciągłym szeregu kon- 
kretyzacji od „uczucia metafizycznego . aZ do dzieła sztuki, zatrzymu- 
jemy się specjalnie na pewnem jednem stadjum, aby go nazwać Treścią 
tego dzieła sztuki. Jlaczego wyu:lrębniamy precz ubstrakcję ten ma- 
ment od Formy zewnęttznej, kicdy częstokroć wytworzenie się podobnej 
„idei“, jest równoczesne”z powstaniem jej wyrazu formalno-zmysłoweżgo? 
jednakowoż o istnieniu takiej idei względnie „wizji dzieła, poucza nas 
introspekcja. Zjawisko tò najlepiej da się zaobserwować właśnie w dzie- 
dzinie muzyki, jako pozbawionej aspektu przestrzennego, gdzie „wizja” 
podobna przez swą jednoczesność jest zasadniczo odrębna od rozwinięte- 
Bo jej wyrazu dźwiękowego. W plastyce natomiast bardzo łatwo pomieszać 


_ mWizję* podobną z prawdziwem, widzialnem wyobrażeniem konstruk- 


Cji- formalnej; ta-pierwszą wizja wydaje się tylko bardziej mglistą. nie- 


jako mgławicą koncepcji formalucj, nie spostrzega się jednak różnorod- 
ności zasadniczej. Zresztą dzieło sztuki niekoniecznie musi wyplywać 
z takiej idei. Można tworzyć utwory muzyczne przez stopniowe łączenie 
tematów pomyślanych; jako niezależnie, częstokroć tematy te, albo harmo- 
nje powstają zupelnie przypadkowo (nawet przez pomyłkę). Niekiedy 
znowuż owa idea wewnętrzna powstaje, gdy elementy zewnętrzno-for- 
malne już są gotowe i ooa dopiero daje możność skonstruowania ich 
w jedność. Wszystko to jednak odnosi się do innego problematu pow- 
stawaniu dzieła sztuki. Nas w tej chwiil obchodzi nie analiza procesu 
twórczego, ale sama możność isnienia takiej idei. O ile okresliliśmy 
Treść jako coś heteranomicznego, już danego, poniekąd od naszej woli 
nezależnego, co wyraża w sposób czynny 1 autonomiczny Forma, — 
najbardziej temu określeniu będzie odpowiadać idea. „Uczucie metafi- 
zyczne” jest naszym stanem, któremu niejako biernie ulegamy „którego 
nie możemy sami ukształtować, — mogłoby więc być Treścią, wyrażoną 
przez Formę, jest jednak jedno i nieokreślone. W poszukiwaniu więc 
istotnej Treści każdego poszczególnego dziela sztuki zatrzymujemy się 
na tym etapie, gdy uczucie to zostaje spolaryzowane i skonkretyzowane 
w psychice danego osobnika w pewną ideę, ale kiedy jeszcze pozostaje 
stanem danym mu niejako i niezależnym od niego. Nie przyjmujemy za 
Treść wewnętrznego wyobrażenia dzieła sztuki, gdyż różni się ono od 
momentów poprzednich zasadniczo tem, że jest już aktywnem, samo- 
rzutnem ukształtowaniem narazie w wyobraźni elementów formalnych, 
jest wyrazem tego stanu, a więc już Formą. Samorzutność jego polega 
głównie na tem, że konstrukcję jego formalną, nie wiąże związek przy- 
czynowy ze stanem wyrażonym. Wyrażamy ten stan w elementach za- 
sadniczo róznorodnych w stosunku do czynników, wchodzących w ideę. 
Jeśli ma on być adekwatnym wyrazem idei, adekwatność ta jest czysto 
subjektywna. Twórca ma zupełną swobodę operowania elementami for- 
malnemi tak, aby powstała konstrukcja, odpowiadająca m jego poczuciu 
dokładnie idei. 

Przejdźmy teraz do ściślejszej analizy stosunku Treści i For- 
my. /Wyprowadzona wyżej przez nas koncepcja Treści dzieła sztu- 
ki, jako pewnej schłoniętej w jedność i czysto bezpośrednio, niczmysło- 
wo i pozapojęciowo odczuwalnej „niewidzialnej wizji”, odpowiada mo- 
jem zdaniem dosyć dokładnie (z nielicznemi zastrzeżeniami) pojęciu idei 
muzycznej, rozważanemu przez Borysa Zotowa w bardzo pięknej roz- 
prawie „Problema formy w muzykie'**'). W dalszych rozważaniach 
będziemy częstokroć szli również po linji Zotowa. 

Jak już wspomniałem, może „uczucie metafizyczne" wyładować 
się emocjonalnie w religji, a intelektualnie w filozofji, skoro je się 
skrystalizowało w pozauczuciowej i pozamyślowej w swoich podstawach 
idei artystycznej, może już się wyrazić tylko w Formie artystycznej. 
Postulat jedności, przenikający ideę, musi być uzewnętrzniony w kon- 
strukcji elemementów formalnych tak, żeby wyrazić również indywidu- 
alne, specyficzne cechy tej idei. Wskutek różnorodności tworzywa, dwa 
te bieguny „Treść i Forma“ nie mogą się utożsamić, dążą jednak do naj- 
dokładniejszego dostosowania wzajemnego, do tego, by być względem 
siebie „adekwatnemi”, jak proponuje Zotow *). Tę nierozerwalną całość, 
która jednak nie jest ani syntezą, ani neutralizacją, ale najdokładniejszą 
harmonią subjektyroną, nazywa Zotow formideą *). Ta doskonałość 
harmonji, jest głównym postulatem estetycznym. lnaczej bowiem albo 
będziemy mieli zmagania się bogatej wewnętrznie psychiki z nieumie- 
jętnością wcielenia formalnego swych idei (przykładów w dziełach sztuki 
nie brak). albo w przeciwnym razie, „bezduszną” (nareszcie jesteśmy 
usprawiedliwieni do użycia tego terminu), mechaniczną pseudotwórczość. 

Streśćmy teraz wyniki naszych rozważań dotychczasowych. Pod- 
stawą i zródłem twórczości OCL. jest bezpośrednie poczucie Jed- 
ności, które, używając tenminu Witkiewicza, nazwaliśmy „uczuciem 
metafizycznem'. Polaryzując się w panela psychice twórcy 
kształtuje się to uczucie w ideę czyli Treść, której składnikami koniecz- 
nemi będą treści nieistotne, a więc w wypadku muzyki: przedewszyst- 
kiem elementy emocjonalne oraz w małym bardzo stopniu treść obrazowo- 
imitacyjna. Te treści są składnikumi koniecznemi dla zindywidualizo- 
wania „uczucia metafizycznego”, ale same przez się nie decydują i mie 
wystarczają do tego, aby wyrażenie ich przez elementy formalne, było 
dziełem sztuki. Na tem polega ich nieistotność dla sztuki. 

Wyrazem tej Treści jest Forma, a więc pewna konstrukcja wie- 
lości elementów. Jako środkami koniecznemi posługuje się ta Forma, 
tem co my nazwaliśmy formami, a więc w wypadku muzyki: melodją, 
hanmonją i ich syntezą — tonacją, t. zw. formami muzycznemi, jak sonata, 
fuga i t. d., i wogóle fakturą muzyczną. Wyrażenie Treści przez formę, 
a tem samem i twórczość estetyczna, polega na autonomicznem wytwo- 
rzeniu subjektywnej adekwatności pomiędzy temi czynnikami: pomię- 
dzy poczuciem zespolenia pewnej wielości psychicznej w jedność, a kon- 
strukcją pewnej wielości elementów formalnych w jedność (pojmowaną 
również subjektywnie). To jest najważniejsze. Natomiast charakter 
składników zespolonych, a więc zarówno treści wewnętrznych jak i środ 
ków formalnych zewnętrznych, jest dla zjawiska estetycznego najzupeł- 
niej nieistotny. 

W zakończeniu chciałbym rozważyć jeszcze źródła tego „„uczucia 
metafizycznego”, jakkolwiek w dziedzinie tej mogę się ograniczyć jedy- 
nie do przyjęcia pewnych hipotez. St. I. Witkiewicz widzi w „uczuciu 
mcetafizycznem”, wyraz bezpośrednio danego poczucia jedności osobo- 
wości *). Istotnie jedyną Jednością, którą odczuwamy bezpośrednio (nie- 
emocjonalnie i, co ważniejsze, nieintelektualnie) jest jedność naszego 
„ja“. Nie jest to dążność jednocząca naszego rozumu, która wysuwa po- 
stulat ujęcia w jedność całego świata zewnętrznego poza nami i usiłuje 
to realizować w filozofji. CaA jedności osobowości jest pozarozu- 
mowe, bezpośrednie i jako takie najlepicj odpowiada pozamyślowo dzia- 
łającym formalnym konstrukcjom artystycznym. Odczucie to właściwie 
stale towarzyszy wszystkim momentom naszego życia psychicznego (za 
wyjątkiem stanów chorobliwych), znajduje się jednak zazwyczaj ukryte 
w „tle zmięszanem” naszej świadomości, jeśli na pierwszy plan, występu- 
ją poszczególne uczucia i zainteresowania życiowe. Wysunięcie się tego 
uczucia jedności na czoło naszych przeżyć następuje zazwyczaj (ale nie- 
koaiecznie) pod wpływem zewnętrznych czynników, jak zetknięcie się 
z pewnemi głębokiemi koncepcjami myślowemi, przy bardzo silnem spo- 
tygowaniu pa A jednego uczucia, oraz przy kontemplacji Piękna, 
którego konstrukcja R Arn wzbudza w nas uczucie jedności. 
U pewnych szczególnie ukonstytuowanych osobników, uczucie to wystę- 
puje spontanicznie i staje się bodźcem do twórczości grtystyeznej Uczu- 
ciu tej jedności towarzyszy poczucie jedyności indywidualnej wobec 
nieskończoności wszechświata, poczucie, budzące dreszcz zgrozy. 

Otóż w ucieczce od tej zgrozy, staramy się to uczucie jedyności, 


JÓZEF CZECHOWICZ. 
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Księżyc w rynku lubelskim 
Kamienie, kamienice, 
ściany ciemne, pochyłe. 
Księżyc po stromym dachu toczy się 
jest nisko. 
Zaczekaj, zaczekaj chwilę — 
jak perła 
upadnie m rynku miskę — 
miska zabrzęknie. 
W płoroej nocy, 
po kątach nisz głębokich, 
po bram futrynach i okien, 
załamany, 
bez mocy, 
cień Rjotkoty uklęknie. 
Gmiazdy żółte, które lipcowy żar ściął, 
lecą kurzarą, lecą, 
firmament r złote smugi marszczą, 
za trybunalem 
na ślepych szybach śmiecą 
cichym mystrzałem. 
Noc letnia czeka cierpliwie 
czy księżyc spłynie, zabrzęknie, 
czy zejdzie ulicą Grodzką rodólł. 
On się srebrlimwie rozpłyroa 
w rosie porannej, w zapachu ziół — 
— jak pięknie! 


HENRYK DOMIŃSKI. 


r 
Śmierć 

Zimowy ranek siwe gałęzie złożył na oknie 

wichru szalały niedawno teraz jak mierne psy przysiadły u 
alkonu 

śniegowe chusty bialym ogniem 

rozłożyły się wokół domu. 

Śmierć jest dzisiaj ze mną 

m pokojach zapach jej słóro. 

Słorwa miękkie jak blask na śnieżnych polach. 

Gamędzimy ze sobą znóm. Pee ady rze 

iedyś — chmilę tę zmelły miatraki minionych godzin — 

szła po szarym betonie fabrycznych sal 

ocierała się o smar na robotniczych bluzach, 

o złoto z maszyn tryskające luzem, 

przez męgiel, kiloroaty, stal. 

Piersi pogardą żelaznych trybóro zmiażdżone na gruz, 

ręce spracowane pędem malcóro mosiężnych, 


gloroę kolysaną m wyścigu rzemiennych sprężyn 


tuliła do bladych ust. 


Głos ten zatrzymujący rozpęd motorór serc, 
oczy jeziorne lodowe błękitne m biczach zamiei, 
imię to 

na mszystkich ulicach ciemno  jaśniejel 

Unosi mnie odplyro nieznanej fali 

dnie — miesiące — lata — 

zatrzasnęły się ro trumnie czasu 

szumi ro uszach Jej szept, 

Jej szept mszędzie się pali! 

W zbiegu rórwnolegle pędzących szyn 

jest cisza ostatnich met... 
m .|YO aaa Ak mA TE 


albo złagodzić przez uczuciowe przeżycie religijne, albo go uniknąć przez 
przerzucenie rozumowe tego uczucia, jako postulat jedności na całe na- 
sze „nie - ja”, czem włączamy siebie w tę jedność rzeczywistości jako jej 
istotny i organiczny składnik, a równocześnie całe „nie - ja" ściągamy nie- 
jako do swego „ja“, do własnej świadomości 5). 

Trzeci sposób wyładowania tego uczucia polega na zobjektywizo- 
waniu jego w dziele sztuki. 

W ten sposób jest sztuka, bezpośredniem wyładowaniem poczucia 
jedności, będącego jednocześnie uczuciem jedyności; jako taka jest wy- 
razem skrajnego indywidualizmu. Mimo to w samym fakcie „wyraża- 
nia“, tkwi moment porozumienia się **). Zachodzi tu zastanawiające po- 
łączenie sprzeczności: wyraz skrajnego indywidualizmu działa właśnie 
najmocniej, czasem prawie jak sugestja zbiorowa, jest więc potęznym 
czynnikiem nictyle porozumienia się (gdyż nie chodzi tu o rozumienie), 
ile połączenia się we wspólnem przeżyciu. Możliwe jest to jedynie przy 
zachowaniu odpowiednich granic komplikacji formalnych (patrz str. 31), 
w przeciwnym bowiem razie, będzie albo „zrozumiałe“ dla wszystkich, 
ale nie będzie wywoływało wrażenia estetycznego, albo też będzie .„zro- 
zumiałe” tylko dla samego artysty, dla innych pozostanie jako dzieło 
sztuki — „nieme“. Konstanty Regamey. 
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s) „Przegląd Warszawski”, Nr. 9. 

7) por. St. I. Witkiewicz „Teatr“ 1923, str. 203, 204. 

s; Otto Jahn w swej słynnej pracy o Mozarcie, wyraża pewne 
wątpliwości w sprawie autentyczności tego listu (tom II, str. 104 Uw.). 
Nawet gdyby to był list nieautentyczny, byłby świadczył o niezwykle 
przenikliwem wniknięciu jego autora w istotę twórczości Mozarta. 

*) patrz korespondencję Czajkowskiego i Taniejewa, list z 8 
kwietnia 1878 r. 

10) Nie chodzi mi w danym wypadku o to, że taka idea ma być 
jakąś teorją filozoficzną, religijną, czy społeczną, którą mają wyrazić 
środki artystyczne. Byłby to wypadek sztuki heteronomicznej, u źródła 
której nie musi leżeć postulat jedności. Ponieważ obecnie rozpatrujęray 
jednak sztukę autonamiczną, wyrażającą się w czystych konstrukcjac 
formalnych, „rozumowość' idei pojmuję jako wymyślanie, nie bezpo- 
średnie tworzenie konstrukcji, która nie wypływa z nakazów wewnętrz- 
nych, ale z pewnych kombinacyi myślowych i przez to traci swą orga- 
niczność. Będzie to jednak pewna idea konstrukcyjna. 

1) „De Musica“, Leningrad, 1923, str. 111 — 143. 

13) Ądekwatności tej nie można stwierdzić objektywnie, gdyż je- 
den z jej członków: Treść psychiczna, nie jest poznawalny na innej dro- 
dze jak właśnie poprzez wyraz w Formie, a przytem może być odczuty 
tylko bezpośrednio. Podobnie słuchacz doznaje przeżycia subjektywnie 
adekwatnego do słyszanej Formy. Jego jednak przeżycie nie musi być 
i nigdy nie jest identyczne z Treścią psychiczną twórcy danego dzieła. 
is) To właśnie odpowiadałoby, jak sądzę, pojęciu „Czystej For- 
u Witkiewicza. 

14) patrz „Nowe Formy w malarstwie“. Wstęp filozoficzny, cały 
rozdział drugi (str. 9 — 14). 

108) Tym brakiem poczucia je Ak zasadniczo różni się rozumomy 
postulat jedności od „uczucia metafizycznego. w" 

16) Nie jest w danym wypadku ważnem, czy to porozumienie Się 
jest umyślne, czy nieumyślne. Częstokroć artyście chodzi tylko o wyła- 
dowanie uczucia metafizycznego, albo nawet zwykłego (w sztuce hetero- 
namicznej). Mimo to, wyrażając ten swój stan, sprawia on, że dzieło sztuk! 
jest niejako pomostem, łączącym jego przeżycia z przeżyciami innych. 
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Prawda o Boyu-żeleńskim. (Głosy kry- 
tyczne. Zebrał i wstępem poprzedzit Cze- 
sław Lechicki. Warszawa 1933. Skł. gł. 
„Dom książki polskiej". 

Większa część tej książki to zestawie- 
nie artykulów  polemicznych o boyu-4e- 
itaskim, piora Jerzego brauna, Jalu Kur- 
ka, St. A. Langiecgo, K. M. Morawskiego, 
ot. MHaszewskiego, M. Piszczkowskiego, 
ĄAdolia Nowączynskicgo, Karola lrzykow- 
skicgo, Stan. Cywinskiego i umyc. Lita- 
nja nazwisk wcale pokazna i Swiadczaci, 
zę tront opunji publicznej zwraca się prze- 
«iw boyow1l coraz bardziej; są tu bowiem 
nazwiska zarowno „prawicowych 1 „lewi- 
cowych”, jak bczpartyjnych. 


Wstęp, jakim autor poprzedził to zesta- 
wienie, traktuje „problem boya” z czyste- 
go katolickiego punktu widzenia, omawiv- 
jąc przedewszystkióm jego dzmitalność, Ja- 
KO deprawatoru obyczujów. Wstęp tan 
wnosi wiele Linteersujących przyczynków 
do kampanji przeciw boyowi I akcentuje 
mocno konieczność decydującej rozprawy 
z tym cziowiekiem, jako psychiką Świa- 
domie destrukcyjną. Autor jest tak syste- 
maityczny, że zaczyna od cnarakterystyki 
powierzcuownosci Boya i od dokładnego 
życiorysu; przcjuwia tez uoskonaie opano- 
wanie tematu, posługując się mnóstwem 
cytatów z ksiązek i reconzyj teatralnych 
boya. (OObszernic analizuje działalność 
Boya, jako tiumacza, podkreślając specy- 
ticzny i wyraznie tendencyjny wybor 
dżiei, jakie ten przyswajał Polsce z litera- 
tury trancuskiej. Skierowując reflektor na 
ten „odcinek trontu', autor wypełnia lu- 
kę w dotychczasowej polemice z Boyem, 
gdyż dziatalność przekiadowa Boya ucho- 
uzi za ,tabu” i niejako rehabilituje go 
w oczach społeczenstwka; na te wiaśnie 
jego zasługi dla kultury polskiej powolty- 
wano Się znowuż niedawno przy uchwula- 
niu nagrody m. Warszawy. Wskazżywaliśmy 
dlatego już przed 2 miesiącami w „ŹZecie , 
że boy, po opuszczeniu wysuniętych po- 
zycyj, chroni się zawsze do twierdzy, zbu- 
dowauej ze 100 tomów przekładów z lite- 
ratury trancuskiej, i  zapowiadaliśmy 
przypuszczenie szturmu i do tego bastjo- 
nu. Lechicki uderza w samo sedno tego 
problemu następującemi słowy: 


„Boy mazywa się sam  „duchowem 
dzieckiem rewolucji francuskiej" i tak jest 
niewątpliwie. Rodowód jego ideowy wy- 
wodzi się od filozotji wieku „Oświecenia `, 
filozofji „zdrowego rozsądku”, rozbijają- 
cej „malowane garnki“ ideałów, trudycyj 
i szacunku dla przeszłości. kLtapami tego 
rodowodu: Voltaire ze swym prymityw- 
nym racjonalizmem, optymizmem i natu- 
ralizmem, wydrwieniem jakiejkolwiek me- 
tafizyki; Diderot ze swym otwartym mate- 
cjalizmam i zdeklarowanym nie już dci- 
amem, lecz ateizmem; Condillac ze swem 
ujęciem umysłu, jako biernego rezerwoauru 
i ich funkcjonarjusza, bez żadnych idej 
wrodzonych, z poznaniem wyłącznie zmy- 
słowem; d'Alembert z wykluczeniem moż- 
liwości metafizyki nawet jako hipotezy 
prawdopodobnej“. 


„Nadewszystko zaś ojcem duchowym 
Boya jest La Mettrie, także lekarz, wprost 
ząprzeczający istnienia duszy niematerjal- 
nej i substancjalnej, negujący ideę Boga, 
jako absurd, La Mettrie, dla którego do- 
brem jest rozkosz, celem egzystencji — 
używanie życia, możliwe tylko zmysłami, 
religja tworem chorobliw ym, etyka religij- 
na zródłem zepsucia“. 


Hier liegt der Hund begraben! — jak 
mówi niemieckie przysłowie; t. zw. „filo- 
zofja oświecenia”, będąca właściwie ha- 
niebnym upadkiem francuskiej myśli filo- 
zoficznej na dno ordynarnego materjali- 
amu, stanowiąca negację wszelkiej filozo- 
fji, zasługującej na to miano — przedsta- 
wia tragiczny obraz dekadencji Francji, 
która od wyżyn, na których przebywał 
duch Kartezjusza, stoczyła się wówczas 
tak nisko. Scharakteryzujemy kiedyś w 
„Zecie' kryzys duchowy, jaki przeżyła 
Francja w tym okresie; tutaj ograniczamy 
się do zaznaczenia, że dwoma biegunowe- 
mi symbolami tego kryzysu były: z jed- 
nej strony t. zw. „argument Voltairea“, 
bezsensowne wyznanie wiary zwierzęcegu 
materjalizmu, i z drugiej strony t. zw. „ar- 
gument Pascala“, absurd, strącający relig ję 
w otchłań prymitywnego mistycyzmu. 


Tak to, z obydwu skrzydeł, atakowano 
wówczas ducha narodowego Francji, spo- 
wijając go na dwa stulecia nieomal w gru- 
be mroki cieamnoty. 

Te oto-mądrość, to zwyrodnienie inte- 
lektu i etyki, zogniskował w sobie znako- 
mity nasz tłumacz, zastrzykując w żyły 
„nadwiśłańskicgo ludu“ rokrocznie dawkę 
trucizny. Gdyby Polska była już przeszła 
wyższą szkołę niemieckiej metafizyki, kry- 
tycznej i transcendentalnej, byłaby zdolną 
do odporu, nietylko argumentami wiary 
religijnej, ale i filozoficznego rozumu. Nie- 
stety nasz rynsztunek bojowy szwankował 
pod tym względem, i długoletnie praktyka 
lekarskie Boya odbywały się bezkarnie. 
Dopiero, gdy skutki okazały się tak zastra- 
szające, i gdy cel ostateczny tej roboty 
wylazł na wierzch, jak szydło z worka — 
uderzono na alarm. 

Ale sprawa ta ma także swoje dobre 
strony. Najważniejszą z mich jest wykre- 
ślenie wyraźnej linji demarkacyjnej mię- 
dzy racjonalizmem fałszywym a prawdzi- 
wym, między t. zw. „filozofją rozsądku” 
a filozofją czystego rozumu. Przeciętny in- 
teligent utożsamia te dwa pojęcia, i stąd 
też częste omyłki kleru, którzy uderzając 
w ów laicki racjonalizm, uderzał zarazem 
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w rozum wogóle, jako w nieprzyjaciela re- 
ligji, nie widząc, że ów „racjonalizm“ 
nie miał nigdy nic wspólnego z roziumem, 
wprost przeciwnie niszczył go na każdym 
kroku. Natomiast rozum, (w jego właści- 
wem znaczeniu) był, jest i będzie komba- 
tantam religji, gdyż jego to właśnie dzc- 
dziną są trzy siostrzyce: filozofja, relig ja 
i sztuka, odpowiadające trzem aspektom 
rzeczywistości, od strony Prawdy, Dobra 
i Piękna. 

lLechicki jest wyrazem tej zdrowej opi- 
nji katolickiej, która połapała się na szan- 
tażu. 


„Przyjęłu się opinja —,pisze on — że 
Boy jest typo wam raćjońalistą. Polega 
ana na grubem nieporozumieniu. T. zw. 


zdrowy rozsądek Boya, to naiwny realizm, 
nie mający nic wspólnego z racjonalnym 
idealizmem, tkwiącym à priori w umyśle, 
któremu empirja musi być podporządko- 
wana. Boy lekceważy rozum. jako hænu- 
lec zmysłów”. 

„Etyka w ścisłem znaczeniu obca jest 
zarówno Boyowi, jak wogóle materjali- 
zmowi (oczywiście, bo jest ona dziedziną 
t zw. rozumu praktycznego, czyli sumie- 
nia—przyp. nasz”). „żadne prawa moralne 
nie obowiązują, bo człowiek nie posiada 


Prawda o Boyu-Żeleńskim 


wolnej woli. Musi iść zawsze za większą 


przyjemnością”. „Czyn jest etycznie do- 


datni, gdy sprawia przyjemność”. 

Tym właśnie zasadom hołduje boyow- 
ska refonma seksualna; „odrzucamy ją w 
imię mie czego innego, jeno samego ro- 
zumu“. 

„Rozum bowiem (twierdzimy razem 
7 Kantem) nie czerpie swych praw przy- 
rody, ale ją przyrodzie dyktuje: nie cialo 
nami, ale my ciałem rządzimy”. „Ponad sa- 
mą zwierzęcość nie podnosi to wcale czło- 
wieka, że ma rozum, o ile ten ma służyć 
do tego jedynie, do czego u zwierząt słu- 
ży instynkt”. „A do tej roli degraduje go 
Boy, do roli stręczyciela zmysłów i fakto- 
ra namiętności Uzależniać jednostkę od 
praw popędów zwierzęcych, odżywianiu 
1 rozmnażania, znaczy odbierać jej osobo- 
mość. Bez poskromienia zmysłowości nie- 
ma postępu moralnego, przyroda nie może 
być źródiem praw moralnych“. „Doświad- 
czenie zmysłowe nie może być źródłem 
wiedzy, a dobrobyt materjalny jest niczem 
wobec braku sumienia. Substancją myślą- 
cą jest tylko duch; charakter racjonalny 
ma tylko idealizm, materjalizm jest zawsze 
sensualizujący. Boy jest nie intellektuali- 
stą, lecz sensualistą i uzurpuje sobie tylko 


prawa przemawiania w imieniu rozumu. 
tóry poniża". 

„Ideał moralny jest Boyowi niepo- 
trzebny, bo nie uzna je on zasadniczej idei 
celowości świata, w której ten ideał zma j- 
duje podstawę i dostateczne uzasadnienie. 
bez niego zastaje tylko skok w ciemność 
ateizmu”. 

„Boy nie może=sbyć reformatarem mo- 
ralności: Temu co-sam nieczysty, nie go- 
dzi się żadną miarą 'tknąć tego, co czyste”, 
powiada Platon". „Boy nie razporządza 
żadną etyką, bo nie «uznaje obowiązków 
i nie odróżnia dobrego od złego. Nie.liczy 
się wcale z prawami moralnemi, które dla 
woli i czynu mają takie znaczenie, jak 
prawa logiczne dla "myślenia i "peznama- 
nia, t. j. zobowiązują je do nich rme- 
ronętrznie". 

Scharakteryzowawszy osławioną „refor- 
imację seksualną” .Boya, autor zamyka. tę 
analizę następującemi słowy: 

„fak postępuje nie pisarz uczciwy, ale 
Świadamie apelujący do „najgorszych _in- 
stynktów podpalacz namiętności, *wiecany 
rewolucjonista, który buntuje ludzkość 
przeciwko wszelkiamu -prawu „moralnemu. 
chraniącemu świat przed zbydlęceniem". 
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Książka o Norwidzie 


Zygmunt Falkomski: Cyprjan Normid. 
Portret ogólny. Nakł. Gebethnera i Wolfa. 
Str. 254. Warszawa 1935. 

Autor tej książki ma już za sobą jedną 
pracę z zakresu „norwidologji”, a mano- 
wicie studjum krytyczne o  tragizinie 
„Kleopatry . Stanisiaw Pigon, Kto- 
rego przedmowę pomieszczono na 
wstępie, nazywa tę książkę  Śmia- 
lą próbą popularnego ujęcia wize- 
runku Norwida i nazywa ją „opowieścią 
biograficzną. Niewątpliwie, praca Fal- 
kowskicgo nie jest jcszcze tein studjum 
krytycznem, jakiego potrzeba nam z tego 
zakresu, [ue można się temu jednak dzi- 
wić, gdyż teren to dziewiczy, niemal nie- 
tknięty. Olbrzymie dzieło norwidowe, nie- 
dostępne jeszcze społeczeństwu, a nawet 
badaczom w całej Swej rozciągłości (o- 
póki Miriam nie wyda pozostatych, przy- 
obiecanych przezeń tomow zbiorowego wy- 
dania), truane jest wciąż do ogarnięcia i 
zgrunutowania, u cóż dopiero uo wyczer- 
pującego opracowania xrytycznego. 

Jesli się jednak uwzględni wszystkie te 
niesprzyjające okoliczności, należy stwier- 
dzic, że taikowski, dając spoleczeństwu 
polskiemu tę pracę — w roku norwido- 
wym — uczynił rzecz ważną i pozytecz- 
ną. Nie byłbym tu tak ostroznyim w pod- 
kreslaniu tej zasługi, jak prol. tigon, Któ- 
ry zresztą, jako zaproszony do napisania 
przedinow y, postąpi bardzo  taktownie, 
chwaląc „z zastrzeżeniani . Ksiązka ral- 
kowskiego jest bowiem zbudowana bar- 
uzo tratnie i zręcznie: wiąże Ona w cau- 
tość harmonijną momenty biograliczne z 
rysunkiem tia epoki, przegląd  chronolo- 
giczny ctapów twórczych Norwidu z po- 
piezżnym rozbiorem krytycznym ważniej- 
szych dziel, a wreszcie z probumi synte- 
zy. Dać tak wiele aspektow w niedużej 


stosunkowo książce, zabarwić ją  uczu- 
ciem nieukrywanej czci i podziwu, a 
przytem zachowac bezstronny,  umuarko- 


wany krytycyzm, i poprowadzić jeszcze 
tok swej pracy piórem giętkiem i ekspre- 
syjnem, zdobywającam jej epitet „opo- 
wieści biograticznej , — to przejawić nie- 
pośledni talent w dziedzinie essayu kry- 
tycznego. Dlatego książka ta zasługuje nu 
przyjęcie powazne i życzliwe. 

Pierwsza część studjum  Falkowskiego 
nie posiada jeszcze tych zalet, które wy- 
mieniłem powyżej. Kilka początkowych 
rozdziałów to właściwie tylko życiorys, 
odtworzony wiernie, ale dość bczbarwnie 
i raczej kompilacyjnie na podstawie źró- 
deł. Znać często posługiwanie się interesu- 
jącą pracą dra Stanistawa  Kossowskiego 
p. t. „Krasiński a Norwid“, wydaną je- 
szcze w r. 1912, i zawierającą wiele ma- 
terjałów biograficznych, z poprawkami w 
stosunku do danych z komentarzy Mi- 
riama. 
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Zakłady Graficzne Tow. Wyd. „BLUSZCZ”, Warszawa, Solec 87. 


W części drugiej autor „rozpisuje się" i 
znacznie pogłębia metodę ujmowania 
przedmiotu, przyczeim styl jego nabiera— 
jakby pod czarem ustawicznego obcowa- 
nia z dziełem norwidowem — jędrności i 
ciepla; ujawnia się duża wnikliwość re- 
fleksyjna 'w podejściu do postawy metua- 
fizycznej Norwidu wobec rzeczywistości, 
oraz w analizie rdzęnia filozoficznego naj- 
ważniejszych utworów. 

Ża najbardziej wartościowe w tej ksiaż- 
ce uważam refleksje Fulkowskiego o Nor- 
wkdzie, jako pierwszym polskim poecie 


klasycznego antyku (specjalnie w uwa- 
gach o poemacie „Quidam“), dalej o Nor- 
widzie, jako twórcy estetyki narodowej, 
choć ten dział „norwidologji* nie został 
tutaj, w stosunku do rozmiarów książki 
nawet, należycie rozwinięty, o wyobraźni 
malarskiej i rzeźbiarskiej Norwida, nada- 
jącej jego utworom poctyckim .tak silne 
natężenie wizualne - — o .współrzędności 
elementów patosu i ironji w twórczości 
cdi — wreszcie o EC 1 ekspre- 
sji dramatycznej „Kleopatry“ — ivo g 
inacie: „Rzecz 3 wolnosci Tana; w 


„Omawiając ten utwór, autor zdobywa 
się na ustępy 1 osądy krytyczne, świadczą - 
ce, że najwyzsze rejony myśli worwido- 
wej nie są mu obce i mógłby,  pegłębiw- 
szy jeszcze swe studja nad -światoncglą- 
dem .metafizycznym poety, dać bardzo cie- 
kawe studjum specjalnie z tego zakresu 
(t. j. z-pominięciem* elementu -biografiez- 
nego i elementu estetyki fornnalaej). 

Okładka «książki ozdobiona jest "pięk- 
nym portretem: Norwida, 'reprodukownnaym 
z n-ru „Tęczy' z listopada 1930 r. 


Z całego świata 


Listy Grzegorza z Nazianzu ukuzały się 
w przekładzie na język polski, nakł. joe 
garni Juchowskiego w Poznaniu. Tytul: 
Listy. Z języka greckiego tłumaczył jan 
Stahr. 

Edm. Jaloux wydał u Plona w Paryżu 
pracę p. t. „Vie de Goethe". 

Łacińskie miersze Baudelaire'u, oraz Sa- 
inte Bcuveca i Alfreda Musscta, ukazały 
się nakładem „Mercure de France". Wstę- 
pem i objaśnieniami opatrzył je Jules 
Mouquet. 

W Wenecji, w pałacu dożów mają wy- 
stawić w lecie szekspirowskiego „Otella”, 
zaś w Medjolanie — przed Katedrą będzie 
wystawione słynne misterjum Hoff- 
manstbala „Jederman*. Główną rolę obej- 
mie Moissi. 

Kelrospektymnųą roystamwę dzieł Renoira 
otwarto w 1Orangerie des Tuileries (Pa- 
ryż). Około 150 zebranych na wystawie 
prac zostało przeważnie wypożyczone 
z tranc. muzeów narodowych. 

W konkursie na projekt bazyliki w 
Gdyni pierwszą nagrodę przyznano inż. 
urch. B. Pniewskiemu, wyróżnienia zaś J. 
bochniakowi, St. Ziółkowskiemu i prot. 
W. Minkowiczowi. 

Jul. Benda wydał nowe dzieło p. t. 
„Discours a la nation européenne". 


„Kierkegaard und Nietsche, oder theo- 
logische und philosophische Ueberwindung 
des Nihbilismus“. — Książka ta, napisanu 
przez Karola Lówith, ukazała się nakł. U. 
ħlostermanna (Frankfurt). 

Rozmażaniom idei nacjonalizmu poświę- 
cona jest praca Roberta Lascaux p. t.: 
„Biologie et morale nationaliste“. (Paryż— 
„łievue Mondiale“). 

Kongres pisarzy somieckich, który miał 
odbyć się w czerwcu b. r., zastał odłożony 
na jesien. Przyczyna, którą pedano: nie- 
możność przygotowania delegatów -na 
czerwiec przez małe republiki związku. 

Biuletyn polsko - ukraiński wychodzący 
dotychczas, jako miesięcznik pod redak- 
cją W. Bączkowskiego — został zamienio- 
ny z dniem 15 czerwca na „lygodnik llu- 
strowany'. Wartościowemu temu pismu 
życzyć należy jak najpomyślniejszego roz- 
woju. 

Na międzynarodowej mystamie ex-libri- 
sóro ro Los Angeles, w której brało udział 
dwadzieścia dwa państwa, dwie nugrody 
przyznano artystom z Polski — jedną M. 
Osińczykowi, ukraińcowi ze Lwowa, a 
drugą K. Sopoćce z Warszawy. Wyróżnie- 
nie otrzymał 5. Ostoja - Chrostowski. 

Poezje Rainera Marji Rilkego wydala 
w 100,000 egzemplarzy lipska firma wy- 
dawnicza: lnsel-Verlag. 

Regjonalne Muzeum _Śmiętokrzyskie 
ma powstać w Wąchocku staraniem Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego. Mu- 
zeum będzie się mieścić w salach poklasz- 
tornych przy starym kościele miejscowym 
Pa w XIII wieku przez Cyster- 
sów. 


Jean Girodoux napisał nową sztukę p. 


Czas odnowić 
prenumeratę 
za ll-gi kwartał 
wydawniczy. 
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t. „L'latermezzo”. Próby ‘jej udbywają 
się już w teatrze de Champs Elisèes. 

Emil Ludmig napisał scenariusz filmo- 
wy o Beethovanie. Główną rolę grać bę- 
dzie znany artysta niemiecki Fritz Kort- 
ner. 

Państwowy Teatr dramatyczny mw Le- 
ningradzie (dawniejszy Teatr Aleksadryj- 
ski) obchodzi'w tym roku stulecie swego 
istnienia. Opublikowano z tego powodu 


pięknie wydaną ‘monografie tego "teatru 
pit. „Sło łat Teatru +Aleksadryjskiego 
1832— 1932. Siedmiu autorów -kreśli- po- 
szczegółne etapy rozwoju tego:teatru : epo- 


"kę pańszczyzny (1832 — £860), epokę -re- 


form liberalnych (1860 — 1880), +dałej"re- 
akcję: od r.' 1881 — 1905, czas upadky'mo- 
narchji (1905 — 1917) i wreszcie lata 2e- 
wolucji. “Wydawnictwo: zdobią drzewory- 
ty L. Chiżyńskiego i N. Ałeksiejewa. 


Plastyka zagranicą 


Na terenie starożytnej Agory (rytn'k) 
w Atenach, odkopano oryginałnv zabytek 
rzeźby ckiej, pochodzący z 1V wreku 
przed N. Chr. est to tors Niki, bogini 
zwyciestwa. 


Wiedeński „Hagenbund* zorganizował 
ogromnie interesującą - wystawę retrospek- 
tywną pt.: „Taniec”. Keprezentowane tu by- 
ty wszelkie formy tańca, od ludowego aż do 
baletu; od gotyku poprzez. Dürer:, Goyę, 
Walteau aż do słynnego Fruncnza — Fo- 
raina. Wystawa była bardzo cennym ma- 
terjałem nietylko dla historji sztaki, nle i 
dlai historji kułtury, gdyż taniec jest uni- 
wersalnym środkiem wyracu dla ducha 
zarówno epoki jak i środewt:k 1. 


Muzeum berlińskie zakupiło- świeżo od- 
kryte malowidło -Albrechta  Altdorfera 


(1480—1538), przedstawiające Narodzenie 
Chrystusa. fest to bezsprzecznie jedno z 
arcydzieł niemieckiego renestnusu. 


instytut Fistorji Sztuki (fundacja Cour- 
tauld) w Lordymie urządził: wystawę ma- 
larstwa bizantyjskiego, obejmującą *w 
znacznej-mierze ikony. Ciekawym faktem 
fest, że tradycjonałne «formy ` przetrwały 
w tem małarstwie aż do XVIII wieku. 


Muzeum w Toledo (U. S. A.)"erganizuje 
corocznie wystawy sztuki orjentalnej:'Rok 
bieżący poświęcony jest Chinom. 


Uznana za najlepszą z rzymrskżeh: ji 
Połykletowskiej E diaz a a 
niem dotychczasowego: jej: posiadacza (An- 
glika) Lansdowne, — nabyta zestała przez 
nowojorskie „Metropolitan "Museum". 


Odpowiedzi redakcji 


H. Heriman Krakóm. Nie zakwalifiko- 
wane do druku. 

„Czarny Orzeł". Nie: skorzystamy. 

Eska. Redaktor „Kol. Poetów"-nie za- 
kwalifikował do druku. Najmocniejsze: 
„idę“ i „Trud życia". Reszcie albo' brak 
jeszcze wewnętrznej krystalizacji. albo nie 
żostały jeszcze należycie zaabsorbowane 
przez Panią i mają posmak publicystyki. 


Ale -warto pracować, konstruować się ~we- 
wnętrznie, zcalać — a wpłynie'to na twór- 
czość Pani, dając jej brakującą dotąd że- 
lazną spójność wewnętrzną. 

C. Garda, Łódź. Nie skorzystamy. Od 
artykułów polemicznych wymagamy. argu- 
mentacji specjalnie „wysokiej klasy”. 'Ża- 
rzuty postawione za słuszne „ale motywacja 
nie dosięgnięta. 
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